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Zamach bom^ą na pałac cesarski w Takie.

A a SZYNA w  k a r y k a t u r z e .

Żyjąca „rotaeyjka”.
(Ip.) K a ry k a tu ra , k tó re j ży w io łem  je s t  ch ło s ta ć  % vcm  o strzen i na rów ni z s a ­

ty r ą  w sz e lk ie  w y b u ja ło śc i w sp ó łczesn eg o  ży cia , nie zapom ina o tvni p o tę ż in n  
m oto rze , jak im  je s t  d zisia j m asz y n a . S z e re g  a rty stó w  an .św ićca się tumu sk a - 

, tykaturow airiu  m aszyny' celem  w y rażen ia  k ry ty k i dla o b ecn ego  zm ech an izow a­
nia życia ' i jeg o  absu rd alnego  n iera z  tem pa, w k tó rcm  z a tra c a  się .ndyw idual- 
ność ludzka a  c z ę s to  i zd row y sens.

R y c in a  n a sz a  p rz e d sta w ia  w  k a ry k a tu rz e  H enryka KI cyn  z M onachium  
^ d zia ła lność n o w o czesn e! d ru k a rsk ie j m aszy n y  ro ta c y jn e j. Ja k  w k i/ Ju n . fta s z y -  

na ta  z zaw ro tn ą  sz y b k o ścią  m iec ie  n a  w szy stk ie  s tro n y  m asam i z.nm ikow a- 
nego papieru , k tó ry  jak  law in a  zasyp u je  ludzi, zw ierz ę ta  i w szy stk o , co  napotka 
* a  SWiyi drodze.

Tempera mutanlur.
r.DlLO” w  O P R E S JI. —  PALKA I R E W O L W E R . — PR Z Y SZ ŁA  K R Y

SKA NA MATYSKA.

L w ó w , 6. stycznia. 
Gdyby nie było Nemezis dtziejo- 

10 niewątpliwie stworzonofoy ją 
'  ■> właśnie, jako uosobienie losu, 
S R  spotkał <ło niedawna tak pew- 

siebie dziennik rnsiki „D iło’’. J ii-  
K 01"^ ło. godna wyshrchania. Oto na 

hieporozannień między redakcją 
” r*~ , a ruskimi studentami doszło

rani do wojny, jakiej św iat nic w,i 
dział. Sens tego lw portm im icnia jest 
nam o-bojętny. C..-ku\,*szc są epizody, 
katnpaniji, toczonej przęż ostauiicli 
Mohikanów ukr. tajnego „ucwwerey- 
tetu’’.

Zaczęło się od bojkotu pisma, o- 
głoszonego urzędowo na studenckim 
wiecu 17. grudnia N astam k. grupka

malkontentów zdarła naipfey na
drzwiach redakcji „Dila*'. Członko­
wi© redakcji poczęli otrzym yw ać 
anonimowe listy, grożące m asakrą 
i śmiercią. Studencki „szitaib opera­
cy jn y ’’ opracow ał pian przychw yta 
uia całego nakładu „Diła’’ i spalenia 
go na Rynku tub ulicy Ruskiej. Kol­
porterzy w reszcie, roznoszący ,-Di- 
lo’’, narażeni są na napaścj i ciągle 
pogróżki. Tyle podaje do publicznej 
wiadomości, drąc na sobie szaty, 
ciężko strapione ,,D ilo ’.

Rozumiemy w szyscy grozę s u  
tu-aeji. Takie życie pod znakiem pałki 
i rewolweru może człowiekowi 
zbrzydnąć, chociażby posiadaczem 
■-•'.i palki byi „męczennik kultury’’, 
.v katakumbach czerpiący ze źródła 
wiedzy, jak to niedawno pięknie pi- 
falo właśnie „DUO Ale trudniej się 
•nam w głowie mieści -to Oburzenie 
jakiem z powodu doznanych przy­
krości pala ten szanowny dziennik 
„Prócz z tenroi-em!” —  a\ oła 011' 
z patosem.

Hola, panowie! K rótką macie pa. 
mięć. Niewiele jeszcze wody upłynę­
ło, a ten sam terror, te same metod;* 
walki nożem i kulą w yście sami pod 
nosili pod niebiosa. Słodko uśmie­
chaliście się, kiedy podobne zamachy 
urządzały „anonimowe’’ ręce  na. 
współpracowników „Riiduogc K ra­
ju’’. Heroiczny rapsod stworzyliście 
fzc skrytobójczego mordu pa ś. p. 
Twcrdoelilibic. „C zerw ony kogut’’,' 
karabinowy strzał w nocy przez 
okno, bombą i dynamit — tożto b y ły  
was/ę ideały życiow e, w yznaw ane

i pFUpagowane, o  ile ryłkó Ołówek
prokuratora pozwolił. Skądże w ięc 
dziś ta  boleść? Skąd ten ignKw na 
terrorystów ? P rzecież to wasi w y­
chowankowie, czciciele w aszych ha­
seł! Ich broń w yście kuli, ich meto­
dy, icli sumienia, ich kulturę wyście 
formowali.

A w ięc — tyłko dumne może byc 
„Diło" ze sw ego dzieła. A jeśli jest 
jakiś -powód do zepsucia dobrego hu- 
moriu, ito chyba ten, że po obecnej 
energicznie ■ prowadzonej -wojnie za­
milknie na dłuższy czas jedna nuta: 
o w ysokiej kulturze, europejskiej cy- ’

f ICDHIER
Kostka i kryształ

d ostarczam y ze w szysk ich  cu­
krowni z  n a  ty t n n i a s t o w a m  

z a t s e ł o w a n i a m  a o  w szystk ich  
sta c j. kole ow ych w  i ’o 'sc e  p o  
c e n a c h  n a jn i ż s z y c h  za z-di- 
cz e n > 111, in k asu jąc  na leżn ość 

p rzez banki p -.ow incjoualne. 
Z am ów ien ia  z im ie jsc o w e  

przyjm ujem y t y l k o  U33 p e ł « '»  
ł a d u n k i  w a p o c o w e .  2273

OCR hAS^LOWYt)Q8LF MM
W a r s z a w a ,  Z i e l n a  1 6 ,
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Rngijfl wycofa woislia z Nadrenii.wilizacji i zachodniej .ogładzie-pew ­
nego n irodii. Qka/.ało ;.ię bowiem- 
ae ci, kiórzy nieść mają pochodnię 
kultury elita młodzieży, wybrani 
•z wybwi.nydi, nad leja na przyszłość 
—  zupełnie nie wy rodzi li ?'e od pra- 
wz-orów Gonty i Żeleźniaka. Są tak 
samo dzicy, chętni do nisze ze nią, tak 
samo ludźmi barbarzyńskiego 
W s c h o d u :

O tem bardzo późno, na w łasnej 
•skórze dowiedziało się „Diło’’.

T E L E G R A M Y .
PO  ZGONIE K S. L U T O SŁ A W ­

SKIEGO .
W arszaw a. (1 el. wł- GP). W ice­

prezes komisji konstytucyjnej dr. 
Polakiew icz, której zm arły ks. Lu­
tosław ski był prezesem , w ysłał na­
stępującą depeszę: Drozdowo, Lu­
tosław scy. Z powodu zgonu śp. 
Ks. Kazimierza przesyłani imieniem 
komisji knosiytueyjnćj Sejm u i w  
imieniu swojem w yrazy głębokiego 
współczucia. Sejm , a przedew szyst- 
kiem komisja straciła  w  przedwcze­
śnie zm arłym  nieodżałowanego 
przewodniczącego, a społeczeństw o 
jednego z najzdolniejszych i na.ipra- 
csowitszy eh posłów. Niech mu wol­
na ziemia polska lekką będzie,

KOm ISJA DO ZbADANIA KRW A­
W YCH  ZA JŚĆ LISTOPADOW YCH, 

W arszaw a. (T ej. wł- GP). Komi­
sja sejmowa dc zbadania zajść w 
dniu 6 do 8 listopada 1923 w Krako­
wie Tarnow ie i Borysław iu na dzi- 
siejszem  sw em  posiedzeniu ukon­
stytuowała się, w ybierając prze­
wodniczącym n. Kozłowskiego (Z. 
L. N5, p. Pu tka („W yzw olenie'1), ja ­
ko referenta za jść w Krakowie, p. 

, W ichlińskiego (Cli. D .), jako refe­
renta za jść w Tarnow ie i p. I  lebcr- 
mana jako referenta zajść w B o ry ­
sławiu. Po zbadaniu przez sprawo­
zdawców odnośnych aktów mini­
sterstw a spraw, wewn., komisja 
zbierze się 22. bni. dła ułożenia pro­
gramu prac, poczem wyjedzie do 
Krakowa, Tarnowa i Borysław ia ce­
lem zbadania wypadków ńa miejscu.

R U C H  K O L E  IO W Y  Z G D A Ń SK IE  M 
N ORM  41  N Y.

G dańsk. (T e l. w t. G P ). W  dniu W c z o ­
ra jszy m  p rzy w ró co n o  c a łk o w ity  ruch 
k o le jo w y  ,a - w szy stk ich  lin jacli pod- 
m ieŁjcictr. R uch pociągów  na P om orze 
! do d alszych  stro n  P o lsk i od by w a się 
z n iezn acznem  opóźnieniem .

W Y G ŁO D Z O N A  ł  ÓDŹ. 
ł  ódź. (T e l . w ł G P ). W zw iązku z 

u trudnienia mi kontu nikacy ju em i, \vy- 
w olancm i śn ież y cą . Ł ódź  znajd u je się  
w b ardzo trud nej sy tu a c ji a p ro w iz a c jłj-  
n e j. W . m ieście  panuje k a ta stro fa ln y  
b ra k  mit sa i tłu szczu , B ra k  tak że  w ę­
gla, k tó reg o  cen a  w d rob nym  handlu 
d o szła  do n ie b y w a łe j w y so k o śc i.

T R Z E S IE N IE  Z IE M I M S T Y R II .
G ra c . (Tu l. w ł. G P i. „ T a g e p o s t"  do­

nosi, żc w' R aifaug i innych m ie jsco w o ­
ściach  d oliny  Kieswtg w g órn e j M y  
odczu to w e ro ra j o godz. 1p .40  trz ę s ie ­
nie ziem i, t r w a ją c ?  kiłka sekunti. T r z ę ­
sieniu to w a rz y sz y ł huk podziem ny.

M A N E W R Y  F L O T Y  A N G IE L S K IE !
NA M O RZU  ŚR Ó D Z IE M N E M .

B e rlin , 5. s ty cz n ia .
Z R zym u donoszą, że w sty czn iu  od­

będą się na M orzu Srod ziem n em  m ane­
w ry  flo ty  an g ielsk ie j, w k tó ry ch  w ezm ą 
ró w n ica  udziel o k rę ty  flo ty  w łoskief. 
P rz e  w idu.hi ró w n ież p rz y b y c ie  m a ry ­
narki h iszp ańskie j. T a k ż e  sam olo ty  i 
łodzie podw odne zo stan ą  w c.zas.:c 
ty c li m anew rów  u żyte  w w ięk sz e j ilo ­
śc i. P rzy p isu ją  t iitą j tym  m anew rom  
w ielk ie  zn aczen ie , poniew aż je s t  to 
p ierw szy  p rzy p ad ek , b y  o k rę ty  an g ie l­
sk ie  m an ew ro w ały  w spóln ie z ok rętam i 
w łoskim i j hiszpaasK>m).

Paryż, (Tel. wł. PG). ,T ernps“ 
donosi, że w londyńskim urzędzie, 
spraw zagranicznych udzielono dy­
plomatom państw' zagranicznych 
gwarancji, że gabinet robotniczy na 
polu polityki zagranicznej nie przed- 
sięweźmic żadnej ważniejszej zmia­
ny i będzie uprawiał politykę po­
dobna do polityki Baldwina. Bald- 
win i Curzon mają być zdecydowa­
ni na odwołanie wszystkich woisk 
angielskich z Kolonj! i na cofnięcie

racyjnej, oraz do nieb.«nia udziału 
w obradach w Konferencji am basa­
dorów, Gabinet Mactlouaida przy­
stąpi w każdym razie do wykonania 
tego programu.

 o --------

P O  O B A L E N IU  G A B IN E T U  -  F E R J E  
P A R LA M EN TU .

P a r y ż . (Ter. wł. G P ). i o id y risk i k o ­
respondent „ T e n ip sa " donos,:, że par* 
lam en t angielsk i po obaleniu gabinetu 
B ald w in a  zostan ie  od ro czo n y  i ro zp o ­
czn ie  p osiedzen ie sw o je  29 albo 30 s ty ­
czn ia .

s p a d e k  F r a n k a  f r a n c . w y j n i -
KIEM  M A C H IN A C JI N IEM IEC K IC H .

F a r y ż . (T e ! w ł. G P ): M in isterstw o
finansów kom unikuje, że zarząd zen o  
sz e re g  środ ków  celem  zapobieżeniu 
sp e k u lac ji, jak ą  się  u jaw niła w  zw ią z ­
ku z obecn ym  spadkiem  iran k a  francu  
sk leg b . „ P e tit  P a r is ie n "  zau w aża , ze 
N iem cy, k tóry m  nic pow iodło się s ta ­
w ianie b iern eg o  oporu , zw ró cili ca ła  a - 
w agę na d e p re c ja c ję  w aluty fran cu sk ie j.

W IE L K A  E K S P L O Z JA  W K O PA LN I.
M or. O stra w a ' (T e !, w ł G . P )  W  

so bo tę  popołudniu w kopalni Anzelm  na- 
■>(pjpi?n eki.p ir/ ja  250 kg. d yn am itu .C zte- 
ry  osob y  zab ite .

  O .------

V E N IZ E L O S P R E Z Y D E N T E M  
IZ B Y .

A ten y . (T e l. w ł. G P ). V en izeIos z o ­
s ta ł w y b ra n y  345 na 385 g ło su ją cy ch  
w p arlam en cie  p rezyd en tem  Izby.

R E W O L U C JA  G Ó R A  W  M E K SY K U  
W a sz y n g to n , (Tel) wł. G P .). Mek­

sykańska agencja stronnictwa Huerty 
komunikuje, że r-rewolucjoniści utrzyma­
ni się  w 10 stanach, w 8 stanach zaś 
minuje rząd Obruguua. R ew o lu cjon iści u- 
tiz y in u ia  w sw em  ręk u  7 p o rtów  m or 
sk ich , w tej liczbie Vera Cruz.

n n H B B B H B n n a t a i K

Nuta nin M f a i .
Moskwa, 6. stycznia, 

(f). S ta ty sty k a  policyjna w  M o­
skwie za rok ubiegły w ykazuje za­
strasza jący  w zrost przestępczości 
w stolicy Sow jetów . W  sam ym  ty l­
ko listopadzie popełniono aż 18 mor­
derstw, który cii spraw ców  w ykry­
to tylko w 3 wypadkach. Liczna 
włamań w tym  m iesiącu w yniosła 
430 (150 nie w ykrytych), zw ykłych 
kradzieży było 1462 (w ykryto 
spraw ców  tylko 60 kradzieży)- Od­
kryto 211 tajnych gorzelni. Sam o­
bójstw  było -‘4, prócz tego znale­
ziono 47 zw łok ludzkich, których 
przyczyna zgonu jes t n iew yjaśnio­
na. —  Ja k  wdiać z tego, m iłe stosu- 
neczki panują w  stolicy  republiki 
sow jetów .

Ulgowe kari; tramwajowe aa 
rak MZł.

Lw ów , 5. stycznia.
K w n fsjr ad m in istra cy jn a  m ie j. Z a­

k ła d ó w  e le k try c z n y c h , upow ażniana 
p r te z  R a d ę  m ie jsk ą  u stan o w iła  n a  rok  
1924 n astęp u jące  b ezw zg lęd n ie  o b o w ią­
z u ją c e  n o rm ;r w, sp raw ie  w ydaw aniu  
u lgow ych k a r t  traa&wianw: rc h :

i. Znosi s ię  w y d aw an ie  in sty tu c jom  
d u bio czy n n ym  i sp o łeczny m  b e z p ła t­
n y ch  k a r t  ro cz n y c ii jazdy m rejsitn k o le ­
ją  e d c łry cz n ą .

In sty tu c jo m  ty m  p r a y s ij^ u js  p raw o 
n a b y w a n ia  c o  miesiąc k a rt tra jnw  aro­
w y ch  do dow oem e cżestr-j lub do dw u- 
krc.tnej ja z d js  z a  p o ło w ę k a żd o ezesn sj 
cen y , w  jflo sc i którą uchw ali kom isja  
e le k try cz n a .

II. P ism a  p e r ja r ly a sn e  w ycaou z^ce 
co  k iłka  dni, d a le j tygodniLi, m iesięczn i- 
ki b p . nie o ta sra u n ą  w olny ch  Jflart.

III . R e d a k c jo m  pism co d zien n y ch  b ę ­
dą p rzy zn an e bezpłaitne k a r ty  ja z d y  w 
stosunku eto w iefleośa  nak ład u  — n a jw y ­
żej po k a r t .

IV . O p łacę t. zw stem p low a za  w ol­
ną k a r tę  ‘azd y  w y n o si jetfcioruzow u
5.000.000 mtop.

V . N au czy cie le  szk ó ł p ry w a tn y ch , 
p erio d y czn y ch  k m só w  zak ład ó w  głu- 
cbom enrych i clenm ^ ch  itp. ii's ty ti.c ji  
nic m og" k o r z y s ta ć  z kant P rzy zn an y ch  
nau czycielom  sz k ó l putołksarych, ajta u- 
czu to w ic ty ch  z ak ład ó w  —  z  k a r t  dla 
m łodzieży  szfcót pu blicznych

V I. W e te ra jii z r .  1863 k o r z y s ta ją  z 
d o ty ch cz a so w y ch  ulg co  (to n a b y w a n .a  
ro czn y ch  rcart w otoa j jaznty.

B llż se y c i in fo r m a c ji Z a g ła ­
dom i in sty tu cjom  p-ZTanatm  p o w y że j 
w ym ienione ul .pi, u d zieła  I lf . D e p a rta - 
mfcsni M ag istratu  —  R a tu sz  III. p. Nr. 115.

Medium oszukało znanego spirytysfg.
W iedeń , 5 sty czn ia . 

P B p n s a c je  w W ie Jim i i B u d ap eszcie  
w ywoła to zJęinusk(AvaiiLp sły n n eg o  m e­
dium Sch ren k - N utziuga, ł ifę ja k ie jo  L a ­
szki. <>w L asz lo . juk w iadom o, 
przez długi czas ośzukiw al liczne i z e ­
rze  uczuiiycrt

S c n s .i c ę  stanow i o św iad czen ie  L a s z ­
lo ztoż.>!!'_' jednem u z dziennika-rzv.

P rzed  dwoma la ty  z a czą łem  z a jm o ­
w ać sic sp iry ty zm em . P ostano w iłem  
zrfem ałRffw ae Sc lireu k -N otzin g a . Z gło­
siłem  sic jafoo rnedjum na szereg  se a n ­
sów . Sy tiiu łow ałem  uśpienie, ch ociaż  
Zi:pełnie nie zapadłem  w trans. Na se a n ­
se p rzynoś"łem  ze sofią k a w a łek  n aio - 
«to ry z o w a n e j gu tap erki z ig ła . W  ciem ­

ności m an ew ro w ałem  tak  g u tap erk ą , że 
z ja w ia ły  się -o b ja w y  św ie tln e . C o  się 
ty ę ż y  „ (d eop iastyk i“ , to o b ja w y  te  w y - 
w oływ -ałem  zapom ocą w ary  n a s y co n e j 
w edą. N ajtru d niejsze zad ańie m iałem  
wftedy, gdy Schręn k-N otzirtg  p rz y je ch a ł 
do B  li L i pesztu i na jednym  z sean só w  
usiadł i ’ (>k innie. W a tę . k tó ra  m ia ła  mi 
|v.'iiłd«ać do d em o n stro w an ia  z ja w isk  z 
„ id e o p ła sty k a " w łoży łem  mu w czasie  
ę icirP io śc1 do kieszen i a  potem  ją  -w y ją ­
łem .

I iszlo je s t  z zaw odu e lek trotireeha- 
nikiem . G dy L a sz lo  u d aw ał m edium , w 
tz a s ię  seansów' nie k ręp o w a n o  mu rą k . 
t o  przy  nrm knw ycn bada-nisch teg o  ro ­
dzaju z jaw isk  zw y k le  się p ra k ty k u je . •

♦ 9 ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

P o s zu k u je  się  n a ty c h m ia s t

biegSeyo stenografa
ZgłOozenia do Rbdakcji „Gazety Lwewckiej ‘ Chorążczyzry 31 

I. p. w godzinach 8 —7 wiecz.

angielskiej delegacji w komisji repa-

lin  W? i  pic cesarza v M
Tokio. (Tel. wł. GP). Odbyła się 

tu przed niezamieszkałym iyszcze 
pałacem cesarskim  maniTcstacja, w 
czasie której pewien Koreańczyk  
rzucił bombę, która jednak nie w y­
buchła. —' Przy sprawcy znaleziono 
jeszcze 3 bomby.

NIEMCY NIE ODBUDUJĄ ROSJK  
Moskwa, 6. stycznia. 

( :j .  Przedstaw iciel „W niesztor- 
ga“ w  Berlinie Slomonkow zamie­
szcza w  ..Izw iestiacli" znamienne 
daty, będące ostrzeżeniem pod ad- i 
resem optymistów co oo stosunlców * 
Handlowych rosyjsko - niemicekieli. 
Znaczenie Niemiec dla odbudo v. y 
go»podarezei Rosji s.malało do rn ni- 
•ntim, co Słomonkow udowadnia cy ­
frami.

BO LSZEW IC Y ZSYŁAJA  
NA SYBIR.

Moskwa, 6. stycznia.
( ::). Posja Sowiecka zaczyna sto­

sow ać w coraz w iększej i Sterze ka­
rę deportacji na Sybir, idąc w tein 
za wzorem  rządów-' carskich. .0 -  
statnio zesłano na Sybir 200 kupców 
i spekulantów z M oskwy.

SĄDY D O RA ŹN E NA W Ę G R Z E C H .
B u d ap eszt. M in ister sp raw ied liw o ści 

•wydał rozporządzen iu , na m a cy  o tó reg o  
sad y  d oraźn e  m ają  b y ć  sto so w an e nie 
lę lk o  z a 'z b r o d n io  Podpalenia i buntu, 
b e ż  tak że  za z W a ln ie  m o rd erstw a  i 
zn zbrodnie iisitow anego m o'rderstw a'.

NOM Y R Z A D  JA P O Ń S K I.

P a ry ż . (T c !, w ł. G P ). Ja k  donoszą 
z T o k io , K iyu ra u tw orzy ł now y g a b i­
net. \\ SKtad k tó reg o  w chodzą Isfft jak o  
m in ister spr;iw  zag rau iezn y cli. M azuna 
spraw  w ew n ., H ay sai o św ia ty , M azed a 
w o jn y , a Eaku da m ary n ark i.

UMIZGl SOWIECKIE DO BLŁGARJI.
B erlin . (A W .) R ząd  s o c  iecik' z a p ro ­

ponow ał B irtgarji p o d jęcie  stosurtitów 
d yirlom n tyczn ych. d a ją c  zap ew nien ie , że 
w strzy m a się od w szelk ie j propagandy 
iro lszew ick icj.

T A R G I O K O N C E S JE  W R O S JI , 
L ond yn. (A W .) M an ch ester G u ar- 

ć ia n “ doitosi, że rząd  ro s. o trz y m a ł du­
żo o fert z a g ran iczn y ch  k a p ita listó w , pra 
g n ący ch  u zy skać k o n ce s je  w R o sji. ( ) -  
i c r tv  eb ejm u ją  p ro p o zy cje  w artośc i 50 
m ilionów  fiuilów  sz tcrl.

1 5 1 3  V
Gdańsk, 6 sty cz n ia .

(i) P rzed  k i fe i  itnltimi dokonano tu
itu czw y kieg o  , tr ic k u " . .przyp om inająccu  
go ży w o r ie sm ic rte ln y  aikwał „k ap itan a 
z K op en ick ". W  m ioszkaJliff p rz y b y łe j z 
A m eryki p a r *  m ałżeń sk ie j B e c k e ró w  
zjawuli się dw aj u rzęd n icy  p o licji w 
m undurach „ Scim p o **?  (S d iu tz p a k z e i) . 
i^rzybyli, ob iv in ia jąe  B e c h e r a , że w' tra -  
tic c  zap łacił za c y g a ra  fa łsz y w em i d-cńa- 
ram i, p rzeprow ad zili re w iz ję  i skonrisiko- 
w a l f  26.42 d olarów , p oczcm  o b o je  B e c h e -  

to w  zabrali do prezydjurn policji. P rz ed  
l raina budynku p o licy jn eg o  k a z a li ob­
w inionym  e z e k rć . sam i za ś  ulotnili się. 
L p r\ t"y e h  oszustów  nic zd ołano dotąd 
w y śfłd z ić .
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L v u w , 6 sty czn u
Acusktor _aczpin» ,^ n u t ,  Pjr»n- 

•ei" przyjmuje codaeiula w, redakcji 
i* todz. i2— 1 po j o t  J T c ltt  ar. 230).

Teleto„ nowy Akcvloe) Spółki Wy. 
dawnlczej ty s M t  ar. 1338. Podajemy 
to . zmiana oowjem aparatu wywołuje 

-w M e « i w tv z n ii  i « i .

(ip .). P o g rz e b  u czestn ik a  b a jó w  r. 
1863. W  so b o tę  przed południem  od był 
;ię  z k o stm cy  szp ita la  g arn izo iiow ego 
p ogrzeb śp. iuż. Ig n a ceg o  K io e ls , po 
.'ucznika w o jsk  p o w stań czy ch  r 1S6.3, 
vczestruk;t w alk  pod Ł a ca m i, K on iecp o­
lem, P rz ed b o rz em , D łu tow em  i i. śp . 
Ig n acy  K inel, iro d z o n y  w P io trk o w ie  
r. 1841, po upadku p o w stan ia , osiudi w e 
...w o wie, ju z ie  p ośw ięcił się  zaw od ow i 
inżynierskiem u , nże u s ta ją c  p rzy tem  w 
p racy  n a ro d o w e j i sp o łe cz n e j. W  po 
{rs>ebie czcig od n eg o  b o jo w n ik a  o wol 
pość i zasłu żo n eg o  o b y w a te la  w zię ła  
udział liczn a  w o jsk o w o ść  z gen. N iesio­
łow skim . grupa w ete ran ó w  r. 1863 z 
p rezesem  p rof. S y ro cz y ń sk im , oraz li­
czn y  zastęp  ob yw atelstw a! lw o w sk ieg o . 
K araw an  o ta cz a ła  kom pania honorow a 
40 p p . u w rót cm en ta rz a  ły c z a k o w ­
sk ieg o  o rk ie s tra  w o jsk o w a o d eg ra ła  
m arsz  ża ło b n y . K ondukt p o grzeb o w y  
p ro w ad ził k s  gen. B o g a c k i, C z e ść  p a ­
m ięci b o iia te ra -o b y w a tc ia .

( jp ) .  Do wiadomości Dyrekcji kolei 
we Lwowie. Jed en  z n a sz y ch  c z y te ln i­
ków  pro si nas o podanie do w iadom o­
ści D y r e k c ji  ko lei wd. L w o w ie  n astęp u ­
ją c y c h  faktów ^ „N a s ta c ji  k o le jo w e j w 
G ródku Ja g ie llo ń sk im , p o czek a ln ia  I. 
k la sy  je s t  s ta le  n jć o ś u  ietloma i nieppa- 
lona. P rz y te m  s z y b y  w drzwiach są  
‘w y b ite , a w ew n ątrz  pan u je w ca ły m  
budynku s ta cy jn y m  brud i n iech lu j­
s tw o . R ó w n ież  n a  k o ry ta rz u  przed k asą  
nie ..w iec! s ię . P r z y  o b ecn y ch  m rozach  
i spóźnieniach pociągów, gdy trz e b a  na 
s ta c ji  n ieraz k ilka godzin p rz e cz e k a ć , 
tęp  stan  rz e c z y  z a g ra ż a  zdrow iu po* 
.drożnych, k tó rz y  tak  sza io n e  su m y  p ła ­
c a  :u m ożliw ość ja z d y  k o le ją 1*. —  Nic 
w ątp im y, że p rezes lw o w sk ie j D y reicc ji, 
znan y ze s w e j sp rę ż y sto śc i, w gląd nic 
w tę  sp raw ę i za rz ą d z i co  p o trz e b a , a b y  
pu bliczność nie m iała  pow odu do s łu ­
szny cn zażaleń .

( jp .1. O p łatek  w S o k o le  i i . W  so b o ­
tę , 5. lun. od byt się  w So k o le  Ii tra d y ­
c y jn y  o p ła tek , na k tó ry  p ró cz  licznyenj 

.druhów  i druhu# p rzy b y li ró w n ież  d e­
l e g a c i  innych Myiiaźd so k o lich , ja k o tę ż  
! p o krew ny ch  -o rg a n iz a c ji  i s to w a rz y ­
szeń . Z eb ran ie  z a sz cz y c ił ta k ż e - sw o ją

Zanrcch na pcciąg z „czefc!stitniiki.
18 zginęło, 32 ciężko rannych.

(Telegram  własny „Gaz. P or.“).

PogrtBiczę polsko sow.
6. stycznia.

Z Charkowa donoszą: Na odcin­
ku k o le jo w y m  Zuarmenka-Birzuła 
zdarzyła się wielka katastrom kole­
jowa. W ykoleił się pociąg w ojsko­
w y , obsadzony przez liczny oddział 
czekistów — czerwonoarm iejców. 
Zginęło 18 ożeni stów, ciężko ran­

nych 32 osoby, wśród zabitych —
niemal cały  korpus oficerów  oddzia­
łu. Dochodzenia w ykazały, że kata­
strofa spowodowana została roz­
luźnieniem szyn przez kontr-iew-o- 
lucjdnistów. Zwrócono przy tem u- 
wagę na to. żc z nasypu stoczyły 
się jedynie wozy, zajęte przez cze- 
kistów.

Jb e cn o ś c ią  p rezyd en t m iasta  Neuman. 
W  pięknie u d ek orow an ej sa li. ir stóp  
stro jn eg o  i p łon ącego  św iatłam i B o ż eg o  
D rzew k a , o d by ła  s ię  w spólna w ie cz e ­
rza. p rzy  k tó re j przygryw an a w łasna , 
zgrana o rk ie s tra  S o k o ła  T I. Na w stępie 
sło w a b ło g o sła w ie ń stw a  dla zbo żnej 
p racy  soK oiej w y p ow ied zia ł k s . dziekan 
S.igmuiid. se rd e cz n ą  ż y cz liw o śc ią  i z ro ­
zum ieniem  difi idei S o k o ls tw a  b y ła  na­
cech o w a n a  m ow a p rez . N eum ana, 
przemów ienie prez. S o k o la  II dr. S w i- 
g osta  b y ło  ja k b y  pro-gramem p ra c y  te j 
p laców k i n aro d o w ej, kiórej zadaniem  
je s t  dziś obok w y rab ian ia  hartu  f iz y ­
czn eg o. w y ta b ia m e  p oczucia  p ań stw o ­
w ego i k a rn o śc i o b y w a te lsk ie j. N astęp ­
nie przem aw iali kpt D ziu biński, w ic e ­
p rezes K o tow sk i, P K ozu bski, k s. P r z y ­
k ry w k a , druh B r y ła  i i. P o  sk o ń czo n e j 
c z ę ś c i ' o fic ja ln e j n a stą p iły  o ch o cze  ta ­
ny, N astró j p an o w ał n iezm iernie se rd e ­
czny. P r z y  te j  sp o so b n ości z a z n a cz y ć  
należy , żc S o k ó ł Ił. je s t  jed n ą z naj- 
cz y n u ic jsz y ch  i n a jp o w a ż n ie jsz y ch  p la­
cówek sp o łecz n o -tia ro d o w y cli w na • 
szem  m ieście . Z o rg an izo w ał cz y te ln ie , 
k ó łk o  m uzyczne i d ra m a ty cz n e , k ó łk o  
m and ohnistów  itp „ a k iero w a n y  s p r ę ­
ż y śc ie  i ce lo w o  p rze z  sv .e g o  p re z esa  
dra Św/; g o sia , skupia pod szptandąrem  
sokolim  c a łe  ż y cie  sp o teczn e II. V I. 
d zieln icy .

Polskie Taw. Politechniczne. W e śro ­
dę dnia 9 sty cz n ia  b r . o  goriz. 6.15 w. 
odbędzie się  z eb ran ie  ty go d n io w e, na 
kU jrem  p. prof. dr. K on stan ty  T o łw iń sk i 
w ygło si od czy t p. ..  „O z łożach  n afto­
w y ch  B o ry s ła w ia 11 oraz „O now ych 
zd jęciach  top o g raficzn y ch  obszaru  b o ry - 
sraw sk ieg o 11.

Ogiatiiczenie komunikacji Boryslaw- 
Warszuwa. powodu ch w ilow y ch  t-u - 
dnosci ru ch o w ych  znosi się od ponie­
działku 7 styczni., aż do o d w ołan ia  bieg 
w agonu bezp ośred n ie j kom un ikacji W a r ­
s z a w a -B o ry s ła w  Przy p o ciąg ach  pos.p. 
od jazd  ze1 L w o w a 9.50 o raz  p rzy jazd  do 
L w o w a 18.20.

PRZYJMUJE REK JPISV DO PRZE­
PISYWANIA NA MASZYNIE. ZGŁO­
SZENIA W ADMINISTRACJI „GAZET! 
LWOWSKIEJ . UL. PODWALE L 3, 
J P II.T R C  OD GODZ ł -  i  i 5 - 7 .  i i i

Przed wąloryzacU cen artykułów
powszechnego użytku. Z W a rs z a w y  te ­
lefonują nam : M in isterstw o' skarbu  z ini­
c ja ty w y  kornisarjaltu rządu z w o ła ło  w 
oddziale w alki z lichw ą k o n feren c ję  w 
sp raw ie w a lo ry z a c ji cen arty k u łó w  po­
w szech neg o użytku.

Zarząd Biblioteki polskiej w Che 
ro stu cw ie  urządza p rz y  w spółudziale 
w o jew oo y  M . Z aw isto w sk ieg o , hr. S tan . 
S icm ier.sk ieg o  i w ielu cz ło n k ó w  k om ite­
tu ho iT Jrcw ego W ie cz ó r ta n e cz n y  »2go 
sty cz n ia  .1924 w sali SokicŁa w C lic ru tt-  
k aw ie  w celu  zeb ra n ia  fnnuduszw- na 
B ib lio te k ę  polską. W stęp  za z a p ro sz e ­
niam i. M u zyka 52 pp. ze Z ło czow a.

Ol.uła się przy dźwiękach marsza 
Pogrzebowego. D o B ,  z e śc ia  p rz y b y ły  z 
W a rs z a w y  dw ie 17 -le tn ję  d z iew częta  
Amm T ro cz y ń sk ii i Ja n in a  L och o , k tó re  
p rzy  ko lac ji w re s ta u ra c ji k a z a ły  m uzy­
ce  dw ukrotnie z a g ra ć  m arsz ża ło b n y  
C hopina, poczem  napiły  się karb olu . P o - 
muno p om ocy le k a rsk ie j. T ro c z y ń sk ą  
zm arła1, L eohó w nę od ratow an a  p olicja  
o d esła ła  do W a rs z a w y  do rodźm y. P o -  
wouęm  m iał b y ć  pew ien s ie rż a n t zaiog i 
B rześcaa.

Powódź zalała więzienie kobiece. W
w ięzieniu jkobieceiu p rzy  ul. D zielne j w 
W a rsz a w ie  w sz cz ą ł się  w cz o ra j n ie s ły ­
ch an y  tum ult p odn iesiony  p rze z  liczn e  
tam te jsze  pensjonarki". O k a z a ło  się, iż 
p rzy czy n ą  b y ło  co raz  ob fitsze  p rzed o­

staw anie  sie w ody dó ce l, w skutek  pę* 
tonięcia ru ry  w od ociąg ow ej, n ieJostu t.e- 
czn ie zab ezp ieczon ej przed m rozem . J e ­
d nocześnie zepsuł się  w enty l i nie m o­
żna b y ło  zam kn ąć dopływ u w o d y : za­
alarm ow ano stra ż  ogniow ą, k tórą  zap o­
bieg ła  dalszem u w ylew ow i.

W dyr. poznańskiej rneb pociągów 
■rormad. U dało się w Okręgu d y re k c ji 
k o le jo w e j poznańskiej d oprow adzić ruch 
ko le jow y  na w szy stk ich  p raw ie lmjatch 
dc sianu norm alnego. Do W a rsz a w y  
pociągi odchodzą norm alnie. T a k ż e  zu­
pełnie p rzy w ró con o  ruch k o le jo w y  po­
m iędzy G dańskibn; a P om orzem , o ra z  
pom iędzy G dańskiem  u bvtą K ongre- 
sówflćjt

Czasowe zwinięcie agencji poczto­
w ej Cieklin. Z dniem  15. s ty cz n ia  1924 
zw łja  się cz a so w o  a g en c ję  p o czto w ą w 
C ieklin ie pow . Ja s ło , a okręg  je j d o rę­
czeń t j , C ieklin . O ob ry m a, D o łąhk a, 
D zie lec. F o lu sz , F ą g ó re k . R ad o ść, W o ­
la C ieki, p rzy d zie la  się  do z a m ie jsc o w e ­
go ok ręg u  urzędu p o czto w eg o  w D em - 
bow cu.

P. Skłodowska u prezydenta Francji.
M ilierand  p rz y ją ł na posłuchaniu panią 
C urie Sk ło d o w sk ą .

Pogrzeb komendanta „Dlxmj)de“. Do
Tulom i p rzy w iezion o  trum nę ze zw ło - 
kam i kom end anta s te ró w  ca  ..D ism u itk 11. 
W chw ili p rzen oszen ia  trum ny ze s ta t­
ku na b rz e g  w o jsk o  oddało honory  

Ogójna Ilość emigrantów pois icn w 
S z w a jc a r ii  w yno si 1 ck o ło  2.000 osób. 
S ą  to  p rzew ażn ie  ro b o tn icy  rolni z M a­
łopolski. Z arobki są  naogół dobre. O pie­
kę szkolną i d u szp astersk ą  w y ko ny v  u;ą 
k le ry c y  u n iw ersy tetu  iry b u rsk ieg o .

Paskarz w domu roboczym Z ro z ­
kazu g en era ln eg o  k o m isarza  p ań stw o­
w ego wr M onachium  zaares-ztow any zo­
s ta ł  znatty  sp eku lant d ew izow y M aks 
K ester w dęjuu w łasn y m , z powodu 
orgii n o cn e j, t  w y d an e j ciia m iesz k a ją ce j 
w nim ak tork i, M arji P iłla t  o ra z  ks. 
M assa lsk ieg o  i J a n a  C h aritom ieaki.
W sz.v scy  razem  od staw ieni zostali do 
domu rop oczego , m ieszkanie K este .'a
zaś z a sek w estro w a n o . O b aj R o sja n ie , 
po odbyciu k a ry , będą z B a w a rii w y . 
tialeni.

Mm Jici L .U

HAWTHORNE,

EHijoryscnt iłUlira leideiiera.
(Tłum. z angielskiego Leun ęharap.)

(C iąg  d alszy).

— Moja młoda wdówko, j< steś u 
roczą —• odezwał się pułkownik .Kłl- 
I igrę w, 1 turego oczy uporczywie 
swgiądałyj mi jej tw arzyczkę, pod- 

,czas gdy oznak1 starości ulatywały  
■zań jak ciemność przed świtającym  
PorafffiŁeni.

Piękna wdówka, posłyszawszy 
komplement pobiegła do lustra, cią­
gle jeszcze w obawie, że ujrzy 
brzydkie oblicze starej kobiety.

W  międzyczasie trzej mężczyźni 
:pppad!li pod wpfj^wem cudownego 
napoju w istne ddiratiti.

:Vłr. Gascoiglic przywodził soibic 
na pamięć dnieję swego życia poli- 
tyczpego, wyigłasŁijąc podmuocłc sen­
tencje o pa-trjatyźmie, narodowej 
słâ w ie i i praw ach Ittdfu.

Natomiast pułkownik Ktlłigrcw 
W ywijał btiteika trzym ana w  ręce, 
flodczas gdy oczy ma wodził po wio- 
sian ej postaci wdowy W yyherly.

P o  pnzcaw.[rft! strome atolu m.r. 
Medbaurnć pogrążał sie w katkula- 
cię dołarów i centów, aostanawiawc

się nad projektem zaopatrywania- 
Indji W scftoailch  lodem, przy pomo­
cy  zaprzęgli w ielorybów z pól lodo­
wych

W dowa W ycherly  stlała Wszy 
przed lustrem w dzięczyła s ię  do 
w ksnego oblicza, w itając jc , jak 
przyjaciółkę, droższą ponad w szyst­
ko w św ięcie. Przyfrknęla twarz do 
powierzchni awierciadła, b y  przeko­
nać s ię , czy niedawne zm arszczki 
rzeczyw iście zniknęły, badała u- 
ważnic, czy siwizna ustąpiła z wło­
sów i ku niezmiernej radości prze­
konała się, iż jest istotnie młodą i u- 
rue/ą kobieta. O dw racając się więc 
żywy tn bdcitcm od lustra, podążyła 
krokiem tatiecznytn do stołu, w o­
ła jąc :

— Mój drugi doktorze, proszę, 
daj mi jeszcze joóua .- szkUuitcę cu­
downego płynu.

—  Ależ imwzę, droga przyjaciół­
ko —  odipairł uiprzejmie doktor — 
patrz oto napełniam już szklanki.

Na stole suity rzeczyw iście czte­
ry szklanice cudownej wody, to rz ą -  
eej siię na -powier-zkiaii i pryskającej 
wokół >tysiącznomikrooekkami. Tym . 
czasem  słońce łaazło już prawie 
cabaem, a  w  is lic  poczynało jua b y ć 
coraz nrroozn-ci, lecz toby, do. księ­
życa pooobay biia-sik wydobywający

się z głębi waz.y ro z lew ał's ię  na o- 
Wiczach czterech  ,gości, nadając im 
szczególnie dziwny i uduchowiony 
w yraz tw arzy.

Postać dir. Heideggera, siedzące­
go na wysokiem , ręcznie rzeżfoionem 
dębowein krześle, budziła głęooik: 
szaemnek. To też, gdy goście w y­
chylili noraz trzeci zaw artość szkla­
nek, zdjęła ich " w prost bałw ochw al­
cza cześć w obec misterium jego tw a­
rzy.

Lecz już w następnym momencie 
gorący  powiew życia w strząsną1, ich 
postaciami. Poczuli, % szczęśliw y 
okres Y.iośniauej młodości w raca. 
W iek podeszły z nieumknionem pas­
mem zmartwień i cho-ołL. zdaw ał sie 
iuż by ć tylko ikkicmś sonnem nia- 
rżenieni, które rozpłynęło sie w ni­
cości.

Poczuli się, jak gdybv nowona­
rodzonymi istotami w nowo stw o­
rzonym w szechśw iacie.

— Jeśteśm y liiłoćzi! jcsicśm y  
młodzii —  vvyktzykneii w uniesie­
niu. i

T w orzyli' pruipa w">so!ei młodzii, 
Pi z.\wvt&d2ionei prawie do szaleń 

n a temperameatnera, jaki rozsądzał 
ich młode, w rzące ncnaętoośoiami 
piersi. 

N ajbardziej' osobliwą była u nich

Skłonność do naśladowani® swych 
w łasnych tak niedawnych słabostek 
i oznak zgrzyfbiałej starości. Śmiali 
się również głośno i serdecznie zc 
sw ych starodawnych szerokich su­
kien i starośw ieckiego kapiszoniku, 
kw itnącej obecnie młodością dziew­
czyny.

Jeden kroczy? w  poprzek izby 
naśladując chód podagryozny dziad­
ka. inny nasadziwszy okulary na 
tvos, począł zagłębiać sie w tajniki 
Czarnej Magik Trzeci, usiadłszy so­
bie na krześle, naśladował dostojną 
powagę dra Heideggera- Następnie 
podawszy sobie. wrszy scy  dłonie, pp- 
częK wesoło za\v"odzić tan. dookoła 
ajgby.

M'down» W ycherly  zbliżyła się dc 
do ki ora ze złośliwymi uśmieszidem 
ra  różofw-oi tw arzyczce, prosząc go 
do tańca, a następnie wraz z reszta 
tow arzyszy, poczęła głośno śmiać 
się na sam ą tę myśl.

Ja k  cudacznie i .ronuksznie wy-’ 
glądałlhy biedny stary doktor w plą­
sach tanecznych.

IG . u  ad
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P od ró ż naokoło św ia ta  w 86-tym
roku ży cia . C złon ek  Izb y  b e lg ijsk ie j, p.
S tra n s . zam ierza obchodzić 39 -tą  ro cz ­
n ice sw oich  urodzin w sposób ory g i- 
naliiy . U w aża, iż n ad eszła  dlań pora od- 

■ b y c ia  podróży n aokoło  św iata. W y ru szy  
zateun w lipcu do A m eryki, a następnid  
popłynie do .1 apouji i Chin, zw iedzi in- 
cłje i p ow róci przez k ap ał Sn esk i.

Z ab ó jca  p rem iera D ato poniesie 
śm ierć . Sąd  n a jw y ż sz y  w M ad ry cie  z a ­
tw ierd z ił w y rok  śm ierci w ydany nu 
M atu a N icolau z a b ó jcę  D ato.

(f) S ły n n y  p a łac  dożów  w W en ecji 
w ła sn o ść  państw a w łosk iego, uchw ala 
ra d y  m inistrów  p o daro w any  został gm i­
nie W en ecji.

(i) Ja k  B erlin  się  baw i. W ygłodzone 
sto lica  N iem iec obchodziła S y lw e stra  
ta k  hucznie, żc p rócz nic zliczony cli in­
terw en c ji policji, ’ m usiano 30 i azv w z y ­
w ać sztu rm ow e oddziały „ S d in p o " . a 
s tra ż  pożarna g asiła  aż. 50 lKtóairów.

(f) W yp ad ek  autom obilow y k ró la  R u ­
munii. Kró! Ferd y n an d  iudac autem , 
om al nic padł o fiarą  k a ta s tro fy : Aulo
na ślisk ie j drodze zb eczs lo. z je ch a ło  do 
row u i ro z trz a sk a ło  się u d rzew o. Król 
w yszed ł bez szw anku .

(f) K radzież ob razu  T y c ja n a . Z k o ­
ścio ła  koło  Sp a la to  (D a lm a c ja ) zg inął 27 
grudnia sły nn y  obraz T y c ja u a  „ E cce  
ho m o", k tó ry  n ieznany  sp ra w ca  w y cią ł 
z ram  L uniósł.

( + )  D zień urodzin W ilson a . B . p re­
zyd en t W ilson  św ię c ił w zaciszu  dom o- 
w ęm  28. grudnia 67. ro e z n .tę  sw y cii u- 
rodzin, Z ca łeg o  św ia ta  o trz y m a ł nie­
zliczoną Ilość podaru nków , m :ędzv  in­
nym i w sp an iałe  auto.

K ara  śm ierci za u k ryw an ie  środków  
w y b u ch o w y ch  W ed le  doniesień z B u d a­
pesztu m in isterstw o  spraw ied k zam ierza 
w ydać now elę do ustaw y  k a rn e j, p rz e ­
w idującą k a r ę /śa iie rc i na osoby u k ry ­
w a ją c e  środki w y bu chow e.

Litwa w y rzu ca  sw oich  urzędników. 
W  zw iązku z re d a k c ją  urzędników, na 
L itw ie  u tra c iło  p osady 4240 urzędników  
p ań stw o w ych .

W  V ainie sło ń ca  zap an ow ał m róz. 
W  Rzyttr.e panują silne m rozy . W  W e ­
necji zam arzły  w ody 4  spad: e b ń lv
śnieg. W  Iio lonii i Msuitui law in y  to cz ą - 

‘ ee  s ię  z o k o lic  g órn e j A dygi p rz e rw a ły  
k om u n ikac ję  o raz  z n isz cz y ły  tor k o le ­
jo w y .

Ziem ia w ciąż  drży . W  Mw.igolfo (W ło ­
ch y) od czu to u biegłej ‘ nocy  tręy  t r z ę ­
sien ia ziem i. O g. I I  przedpoł. odczuto 
d alsze w strząśn ien ia .

Dział ekonomiczny.
Z w alo ry zo w an e  sta w k i podatkow e.

W o b e c  zap ow ied zian ej w a lo ry z a c ji po­
datków , z a c z ę ły  już o b o w ią z y w a ć nowo 
sta w k i p o d atkow e ob liczone we. fra n ­
k a ch  z ło ty ch . Od 100 kg . cukru w ynosi 
p odatek  35 fran k ó w . Od 1 pudełka za­
p ałek  I cen tin i, od litra  sp irytu su , w y ­
rab ian eg o  w gorzeln iach  ro ln iczych  i 
o w o co w y ch  2.20. wyralbiam-ego w g o ­
rzeln iach  p rzem y słow y ch  2.30. od b u tel­
ki wina m usu jącego 2.20, ow o cow eg o 
1.10.

F u z ja  b an k ów . W  k o lach  fin anso­
w ych  w iedeńsk ich  s ły ch a ć , ze n aw iąza­
ne z o sta ły  p e r tra k ta c je  w sp raw ie fuzji 
m ięd zynarod ow ego banku handlow ego 
z an str jack o-p o isk h n  bankiem .

W olny ek sp ort z W ęg ier. W ęg iersk a  
R ada m inistrów  uchw aliła  zezw olić w 
ifnfach najb liższych  na zupełnie ' wolny 
eksp ort 1 wiżeść stopniow e ograniczen ia 
im portu, w zględnie zred u kow ać pewne 
c ła  ochronne.

P ru sy  Wschodnie naw iązu ją  łączn o ść 
z (Moskwa. W  K rólew cu p o w stał zw ią­
zek  ęfkspontowy pod n a z w ą : „O st prcii 
stsche Ckr;portvereitńgung“. do k tó re g •• 
p rzy stąp iło  50 na jp ow aiau eiszych  tirm «- 
Pnzsiech  w schód. C elem  tego zwłązk 
jest nawiązanie stostBiflców itandłonwc!- 
z Rossa ZwŚązek zam ierza otw ory  

fitłe w M-osfcwlc.

Barbarzyństw Kolonistów ang. w Afryce.
PRASA ANGIELSKA OSTRO PO T ĘPIA  KATOWANIE MURZYNÓW

Londyn, w styeruu.
(14.) „M anchester Gaiardian'4 do­

nosi, że kcfoniści angielscy w Afry­
ce or-ciu.dza się często w Itarba- 
rzyński sposób z tubylcami w Afry­
ce i przytacza naw et kilka wypad­
ków zabicżowania na śmierć mu­
rzynów. Jeden wypadek, który  zda­
rzył się w Kenya, upi9tije „M. G."’ 
w sposób następujący:

Pracodaw ca Jas par Abrałbafln 
zarządził biczowanie robotnika 
swego Kiiosza, którego podejrze­
wał, że jeździł na ciężarnej szka­
pie. Abraham kazał tedy Kitooza 
związać, peczem sam go biczował 
przez blizko 15 minut, a gdy się 
zm ęczył, polecił dalsze biczowanie 
laiku murzyiKun. Po pewnym cza­
sie Kitosz pod wpływem  nieopisa­

nych 'katuszy błagał stojącego oboh 
murzyna, aby mu podał nóż, kto 
rym mógłby sam położyć jak na.* 
rychlej kres swemu życiu. P r o ś o a  
ta  nie zesrtata spełnioną z  obaw-, 
przed zem stą ze strony Abraham; 
Po npływie pół godziny skona? 
w końcu pod razami wśród okroi, 
nych męraarń nieszczęśliwy Kitosz 

„ M a n c h e s t e r  Guardian" z a u w a ­
ż a , że sjtTBiwę tę n a le ż a ło b y  w ła­
ściwie pcruiszyć w parlamencie 
Państwo, które nie może udzielić 
należytej opieki wszystkim owo® u 
poddanym, a część sw ych obywa- 
teK oddaje w zupełności na łaskę 
i r.ieł: skę zdziczałych spekiulamtnw 
z w y k lu c z e n ie m  orzecznictw a s.->~ 
dów, nie zasługuje właściwie na 
istnienie.

i mraffiRi iii
B u k a re s z t, 6 s ty c z n ia .

(ea ). P ra s a  b u k a resz teń sk a  donosi o 
niezw ykłym  w ypadku, jak i w y d arzy ł 
się  w ty ch  dniach na m orzu C zarnem . 
S ta te k  g reck i „M arin a1-, w iozący  na 
sw ym  pokład zie naftę ze  S m y rn y , p ły ­
nął w k ic i miku K o n stan cji. W  drodze 
przez D ard an ele , gdy s ta te k  znalazł się 
w pobliżu w y b rz eż y  an ato łsk ic li. zb li­
ży ła  się  doń pod w iecz ó r b a rk a , w io zą­
cą na sw y m  p okład zie  u :  - o iiycn od 
stóp do g łów  p iratów  tu reck ich . R a b u ­
sie zatrzy m ali s ta te k  g reck i i pod g rozą 
Śm ierci zażąd ali op u szczenia  statku  
przez w sz y stk ich  .g reck ich  p a sa ż e ró w .

Na statk u  znalazł się  jedn ak  p rz y ­
tom ny pala'cz n ie jak i E iim ow . m ów iący  
rów nież po rumuńsku, k tóry  w padł na 
pom ysł u m ożliw ia jaev  ratu n ek  w sz y st­
k ich  p asaże ró w . M ianow .icic n iespo- 
strzeżon.y  p rzez p iratów , -wspiął się  na 
m aszty  sta tk u  i zam ieścił w m ie jsce

Wieczór S łow cpląstyki 
Brunona iasieńsfciego,

L w ó w , 7 sty cz n ią .
Pod tym  ty tu łem  aslbył się  w n ie­

dzielę dnia 6 s ty czn ia  w sali T e a tru  M a­
łego cz te rd z ie s ;y . w ieczór p o ety ck i B ru ­
nona Ja sie ń sk ie g o , n a jw y b itllie jsz ę g o  o- 
bectilc  przedstaw  ic ic ia  fu tu ry sty czn e j 
lu cz ii ]>o!skicj.

Rruiio Ja s ie ń sk i ro zw ija  się bardzo 
szy b k ę i z w ielką pew no ścią  um acnia 
się w zd ob y ty ch  p rzez, się  dotąd te re ­
nach. P o e z ja 1 jego. k tórą  ce c h u je  * bardzo 
w ielkie poczucie ry tm iczn ych , i ' d żw ję- 
kow ych  w alorów  w iersza , dynam ika 0- 
hrazów  i w ielka —  czasem , aż p o trą ca -, 
iąca o p ro w o k ację  —  śm ia ło ść  m etafory  
pogłęb ia sie znaczn ie  w o sta tn ich  c z a -  
łach . z y sk a ła  dużo na pow adze i mę- 
- kici p ew ności sieb ie  w m ie jsce  m ło­
dzieńczych poryw ów  i szarż  i praw ie 
zupełnie „ c z y śc iła  się  z lek k om yśln ej 
pozy k a b a re to w o -e ie k c ia rs k o -re k ia m ia r-  
skiej. k tóra  tyle. n iezasłu żon ych  w gnm  
cle rzeczą-, zarzu tów  p rzy n iosła  sw e g c  • 
czasu mlod-cnm, tro ch ę  :ro ganck iem ii 
poecie, ,

D zisiaj ustępuje już w b a rd z o  sz y n ­
kiem tem pie p o d ejrz liw o ść c z y ta ją c e g o  
poezje sp o łecz eń stw a  w stosunku do au­
tora ..B u ta  w B u to n ie rce 11. szczerem u 
uznaniu dla jeg o  n ieżaprzedzonego ta ­
lentu. D ow odem  teg o  b y ła  szczeln ie  w y 
n c łn k » a  sala  T e a tru  M ałego na .-.wieą 
ozo rze s ło w o p ia sty k i"  i czyste w ydatne

Z TEATRU.
TEATR WIELKI.

P o n ic .lr ia łe k  7. bm. „O rlę14 (po raz 
ostatni na bloczki aoo nam en tow e). 

W to rek  8. bm. „B a l m ask ow y 11. 
Ś ro d a  9 bm. „W  k rain ie  b a śn i"  b a le t

TEATR MAŁY.
P o n ie .lzU lek  7 bm. .T rag ed ia  dz'eci" 
W to re k  8. bm. „P o k o jó w k a  szuk ■. 

m ie jsca11.

TEATR NOWOŚCI.
P onied zia łek  7. bm. „K rólow a M ont. 

m artrii11.
W to rek  8. bin. „B atjadera11, abonam e >t

w ażny.
Ś ro d a  8  bm. „K rólo w a M o-ntm artru”

ifa c i g re c k ie j, ch o rąg iew  rum uńską. N a­
stęp n ie  p obiegł do ban d y tów  l p rze d sta ­
w ił im się  ja k o  kapitar tego statku .
tw ierd ząc, iże je s t  to  sta rek  rum uński i 
że nie posiada żadnego kontaictu z G re ­
kami, P rz y w ó d c a  p iratów  zażąd ał do- 
lrunr.uitów. F.iirm ow  nie s tra c ił  p rzy to m ­
ność1 um ysłu i p o kaza ł mu p arę listów  
i. dokum entów  rum uńskich , k tó re  p rz y ­
padkow o m iał w portfelu . B a n d y c i, k tó ­
rz y  sło w a po rum uńsku uie umieli, 
w zięli to za d obrą m onetę i oddalili się  
na sw y ch  łod ziach . G re c y  zatk nęli w o­
b e c  teg o  p onow nie ch orąg iew  g reck ą , 
nie 1 zw ró c iw sz y  uw agi na to, iż T u rcy  
pfyń'ą z rt ' fiitfii w p ew n e j o d leg ło ści. — 
S k o ro  b an d y ci sp o strzeg li, że w y w ie ­
dziono ich w pole, zarzu cili o k rę t g ra ­
dem kul. k tó re  je d n a k ż e , już ch yb iły , | 
ułhowijęin sjat«k . zuąid ow ał się już ■ 
w b e zp ieczn e j od leg łości.

Z d n a  6 stycznia.

O b ro ty  p o ia s f*e łd c w e
W c z o ra j przedpołudM om  hau ssa , pó­

źniej n ieco  słab ie j. O b ró t o ży w ion y . 
T ran sak cje  ty lk o  w d o larach . C en y  koń­
co w e:

D o la ry  a in eryk . 8 m . 700 ty s. do 8 ni. 
750 tys., d o lary  kanad. 8  m. do 8 m. 200 
ty s .. k o ro n y  cz esk ie  220 ty s . do 230 ty s.

Ztoto: 20 loor. 303= m. do 3134 in., 20 
frank. 29 m. do 29 % m„ 10 rubli 40  m. 
du 41 ni.

S r e b r o : koron y  au str, 540 do 550
ty s., 5 kor. 2 i trzy  cz w a rte  mflj. do 3 m.

O G Ł O S Z E N IA .

oklaski, jak im i pu bliczność d a rz y ła  au- 
1 tera .. . .•

Na w ieczór z ło ż y ł się  sz ereg  .w ie r ­
szy Ja s ie ń s k ie g o  —  m iędzy nimi w iele 
nieznanych je sz cz e  z druku.

R e c y ta c ję  utw orów  w zięli na sieb ie 
—  oczu sam ym  poetą —  pp. H elena B u ­
czy ń sk a  i E dw ard  Ż yfeek i.

P . ź iytecki, re ż y se r  lw o w sk ieg o  te a ­
tru. je s t  znakom itym  re c y ta to re m  zn a­
nym. u nas zresz tą  bard zo  d obrze. Ja g o  
n e rw o w y  tro ch ę , niski i p o tężn y  glos 
prosi się  w p ro st o modne —  fu tu ry s ty ­
czna w ie rsz e : w nikliw a in te lig en cja  i 
poczucie .kom pozycji utw oru sk ład a ją  się 
na d osko nałe , p rz e m y śla n e , i skom pono­
w ane w ykonan ie.

O p. H elenie B u cz y ń sk ie j —  nieJfna- 
nei w e L w ow ie praw ic zupełnie n a le­
ża łob y  napisać osob ne spraw ozdanie. 
..S ło w o o ia sty k u 11 —  u p lastyczn ianie s ło ­
w a gestem , przepięknem  w linji fa lo w a ­
niem cia ła , tańcem  rąk  i g łoso w ych  m o­
dulacji. ' jednam  sło w em : recy to w an ie
w iersza ca lem  ciałem  —  zn alazło  w nici 
m istrzyn ię  w ielk ie j m iary. W ie rsz  P. t.: 
„ P e rs ia 14 ro sy jsk ie g o  p o ety  K am ień sk ie­
go Iw  p rzekład zie  4 3 r. Ja s ie ń sk ie g o ) m ó­
w iła k iv ic crto w c , w y w o h T ac ••na sali 
burze .-.klasków . B ra k  m ie jsca  n ic -p o ­
zw ala n ieste ty  za sta n o w ić , się tutaj nad 
orygin aln ym i i g łębokim i w aloram i je j 
sztu k ; '— musi w ięc w y sta rc z y ć  w zm ian­
ka .' że ia  n iezw y k le  m uzykalna i' pełna 
n a jg łę b sz e j intuicji a rty stk a . była 
w p ro st znakom ita.

M. H.

i Nauka i wycnówaijia 1
R O D O W IT Y  F ra n cu z , b y ły  p ro fesor 

szk o ły  B e r litz a  zag ra n icą , rozp oczyn a 
le k c je  15 sty cz n ia . W p isy  na ku rsa 
fran cu sk ieg o  i a g ie lsk ieg o  codziennie. 

r.F.coic R c io rm e 14, P a ń sk a  15. 2t>73-5

KURSA P R Z Y G O T O W A W C Z E  do c-
gzam im i d o jrz a ło śc i i p rzy g o tow an ie  

z sześciu  k las g im n azja ln y ch  „EC O  
L E  R E F O R M E 11 P ań sk a  14. 2óV4-51 Fosady i nracj 1

P O T R Z E B N Y  ogrodnik  do ogrodu han­
d low ego, k a w a le r  lub b ezd zietn e m ał­

żeń stw o  z g ła s z a ć  s ię  L w ó w  S y k s tu  
sk a  43 le w y  p a rte r  do 10 rano. 2708

|  fóieszltania. lokała,s!tlenv

P R Z Y JM Ę  na m ieszkanie  z kom plctnem  
w ikteni, i obsługą ucznia lub u czenicę 
z d obrego domu, -na jchętn ie j za p ro­
w ianty . F o rte p ia n .- k o n w e rsa c ja  n ie­
m iecka. Z g ło sz en ia : K och anow skiego
70. p arter, lew o. . - 2703-2

fcujins, sppzeńat. gar^iatia I
W IE L K I M ŁYN  m o to ro w y  do sp rz ed a ­

nia lub w y d zierżaw ien ia . Friedm an 
D roh ob y cz  M a r ja c k a . ' 2694-;

F O R T E P IA N  k o n ce rto w y , zag ran iczn y , 
ang ielska  m echan ika  sp rzedam , l la -  
nak . P ań sk a  21. 2658-3

C EN Y  O G Ł O SZ E Ń : Za w iersz 1-szp a l­
tow y  n rfltactro w y  w ogłoszeniach zw y - 
ktycb 3S.M* M p, w nadesłaoeui 9#,0Óft 
Mp_ po kronlco 1UO.POD Mp„ w tekście 
(kronika, repert, dział ekonom itd.)

12# 086 Mp- na p ie rw sz e j s tro n ie  I46.#00 
Mp„ za jedno sło w o  w d rob nych ogło­
szen iach  3#.0#8 Mp_ w ru b ry ce : kupno- 
sp rzedaż 3S.0#fi Mp., m atrym oiilałn e. k o ­
resp on den cje  p ry w atn e  40.8C0 Mp., dla 
w rszirirnJacych p racy  2#.#96 Mp., jedna

ca la  stro n a  w og łoszen iach  za tekstem
100,000,000. M p„. I . ca ła  stro n a  w części 
te k s to w e j 180.000.000.. ca ta  strpna pod 
nagłów kiem  200.###.000 Mp.' —- O g ło sze­
nia z a m ie jsco w e o 25%  d ro że j. —• O g ło ­
szen ia  zagraniczne o 50% drożej. — Za

ogłoszenia  w m iejscu  zastrzeżo nem , 
głoszen ia  osobno s ta ją c e  I bez num 
d olicza- się  25% . . . .  O dpow iedzialne 
za term in ow y druk og łoszeń  nie prz 
mu je  się.

N ależność pocztową ‘ 1 mie5<ęczria 2,700.000 TTlk. — 2 dostawą na miejscu lub z prze-
opłacono ryczałtem. * A ^ 1 1 1 4 .1 1 1 ^ 1  r t l u  syftą pocztową 3 ,0 0 0 .0 0 0  TTlk. Za granicą 3 ,250 .000  Mk.

L diukami Polskiej pod zarz. Z. Kiefeusiewicza we Lwowie. Odpow. ru-Cus:ur: MARJAN MAChALbKl.


